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Drugi oddział 111° Tomu pisma 
TRZECI MAJ złożony z 12 pótar- 
kuszy kończy się 3oWrzes. 1 84 1 r,,;

Prenumerata na oddział drugi, 
wyriosi f'r. a z przesyłką.

-Cztery pófarkusze na miesiąc.
Ogłoszenia prywatne 5o Centy- 

nio'u> od tvter'śźG. •• .
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Wszelkie pisma i przesyłki p,e* 
niężne adressowane bydź powinny 
franco na imię Janusza Woronicza, 
rue Sainl-Lazare, n. ao.
Korespondenci Messageries Royales 
w całej Francji upoważnieni są do 
przyjmowania prenumeraty w De­
partamentach.
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Powiedzieliśmy nieraz i teraz powtarzamy — że rady­
kalizm jest obcym, pożyczanym, ani do wzrostu ani do 
miary w Polsce strojeni — i z tego wyprowadzamy tę 
prostą już konsekwencją — że radykaliści nasi wyty­
cznie ślubując obcej doktrynie, w samoistność polskiej

sięoboyiip ;tłięk't;ąnią;fea^w(£f},jępij:.!..sj|jw 3 jj„,
Oburza się na ten nasz sprawiedliwy zarzut radykal­

ne pismti Demokrata, i w obrażonej swej godności powia­
da « dó Wykazania cb jest w nas narodowego przyzwoi- 
. sz i /.najdziemy porę »tymczasem zaś po Waż nego jak się 
wyraża odmawiając nam naboju , zbywa nas żartami. 
Wltażdej chwili kiedy się Demokracie podoba, z cieka- 
wośSią^i&ijjiafii1 BStfz^Wypó^SWiigo^rapPiiritulidit&ńK 
indygenatu jaki radykalizm w Polsce uzyskać miał; — 
tymczasem w braku przeciwnych dowodów musiemy ra­
dykalizm, jako obcego w Polsce przybysza uważać— a 
nadto pozwolemy sobie w kilku stówach wykazać, dla­
czego radykaliz n dziś, wyznawany przez częśc naszej 
Emigracyi, nietylko w zastosowaniu do Polski nic nie­
ma narodowego , ale nadto wyraźnie anty-narodowym 
jest.

Oto dlatego że radikaliztn gwałcąc obyczaj, natogi i 
nawyknienia w Polsce, natrżdśa się irailycyom i Wspo- 
mnieniom całej massy polskiego ludu, a nieodpowiadając 
jej instynktom , depce istniejące prawo. Cóż przecie 
krom mowy, stanowi piętno wy łącznej każdego ludu na­
rodowości '?... jeżeli nie obyczaj, nałóg, nawyknienia , 
tradycye, wspomeienia, instynkta i prawo.

Radykalizm niszczy monarcliijii odbudowaną w Polsce 
samodzielną reformą , wewnętrzną naprawą polskiego 
społeczeństwa, uświęconą nadzieją i zaufaniem -uciśnio­
nego i poniewieranego za republiki ludu. Radykalizm 
wypiera się wprawdzie Szlacheckiego niepozwalam , i- 
chce go zastąpić formułą wszystko dla ludu przez lud, a 
'^P^^^^^^lił^ifet^PhWeThajth&ietrialnem umysto- 
Wtó n, tfiWW nWP¡¡lite dtó P ńfedós tai Klótót? kk rę p o w a n y, z a - 

^Sż^ditSjPjhiiejsca ustajW/fcilńPiiiusi ’óświeceńsż^f 7
majętniejszej od siebie szlachcie.

Gdybyśniy inaterjalnego chcieli szukać dowodu o ile 
radykaliści nasi są tylko echem radykalistów francuz- 
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kich — to takowy zaraz znajdujemy w licznych publika- 
cyacli Towarzystwa Demokratycznego1, które niCZem 
innem nie sąp tylko prostem tłumaczeniem publikacyi 
francUzkich: — Wszakże jeżeli wyrazy z obcego języka 
tłómaczyć siędłają, to dla tego tłomaćżyć się niedhdzą 
wyobrażenia, pojęcia i dążności — ha takowych zawsze 
oryginalne zostać musi piętno. I tak wszystkie publika- 
cye Towarzystwa Demokratycznego, mogłyby może 
działać na lud żyjący gromadnie w miastach i warszta­
tach a przeto łatwiej przyjmujący zewnętrzne wraże­
nia—- ale nigdy do parobków polskich , rozrzuconych po 
wsiach, pojedynczo rolniczym pracom oddanych, trafić 
by nigdy niemogły, choćby nawet pąr^ęyp ęi, mogli je 
czytać. — Cóż dopiero kiedy lud Polski nieumięjąc czy­
tać, wszytko mierzy li-tylko miejscową potrzebą, zwy­
czajem nareszcie, -dawnem wspomnieniem i rodzinnym 
instynktem,. I dla tego też propaganda radykalnych 
wyobrażeń, niedosięga hynajmniej mass polskiego ludu, 
ale w szlacheckiej tylko młodieży, budzi stare od zło­
tej wolności nie wymiecione jeszcze skłonności, nierządu 
niesfornośći indiwidualnej samowolności.

Pytamy, niech każdy w sumieniu swemi rozsądku osą­
dzi o ilctego rodzaju robota pomagać może do powstania, 
którewymaga równie rażnegojak rządnego poruszenia ca­
łej massy polskiej ludności? Niejest żeli to widoczny do­
wód, że radykaliści nasi oczekują obcej siły do wskrze­
szenia i urządzenia Polski, i że tylko radziby się posta­
wić w barmonji z tą obcą siłą ; inaczej przypuszczając, 
trzęhąby już zupełnie zwątpić o zdrowych . zmysłach 
polskieh rądykalistów, którzy w kłótni i swarzę , w roz­
winięciu samowolności indiwiduów , zbiorowej szukać
chfeąipityojc mym::« w oisbodacs BU nożendo^w daidaniidild

Właśnie gdyśmy te wyrazy pisali, przychodzi nam 
W pomoc nadesłany nam artykuł, który tu dołączamy, 
jednego z tych, którzy długo w dobrej wierze żyjąc 
w gwarze radykalnych dążeń, materjalnie o ich niesto­
sowności do obecnej potrzeby narodu przekonać się mie­
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Lat dziesięć wygnania na obcych ziemiach, daleko oęt , 
Matki Ojczyzny , — pamięć na powody upadku kraju —
pastwa nad nim zaborców — i nawet ta tęsknota za rodzinną 
ziemią — nie były niestety dotąd dla Emigracji Polskiej 
dostatecznemi bodźcami do wzajemnego porozumienia się
— do zcentralizowania rozstrzelonych dążeń, dla pokaza­
nia światu — że żałujemy za grzechy przodków naszych — 
Ż£;M4}K^iMi8s;9iWbjii: którą- .ksji.O^bWó^ł ągubi^ir7t

sigwoT ibsp
I zaiBłileferffkihatHbk^iWHihPłBiŚpwailłfi żiJl^jsjąe-!ainięfltiffBi 
jeś4^j i.kuyaw bpi^.popyzedzęm\słąyyą ojęż^yiąą^^ 
witfibłsp\iz fbepptfiWjy R^e:b

nieodzownym skutkiem wyobrażeń wieku iddżen narodów 
•siiam» iJnbfij26iin w.gntBfeniois ypi uy SJ5H].8n ógigisL— złudzeni urokiem pięknych teorii, żywych poięc, a zyw- 
-ssfiiyz 3nsiJó(ivz9s1yoGiflniniŁ'i(Ł'’ ¡otwJGł OT9Vt<( c rfoeJ szych leszcze chęci, ludzie rzifcih się do pracy—a majac ca-
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wtćhbw^i&yikijilcegtP-ffdży^ićkŚhyMiiugifcłptm śiłWijftóeeld^ 
dw&aflig ITóć ębgcfi WiWdkiji, iWłytSji
itl9Że’jtiż!'<)ttłhierióit’$i?}iihd''iii jfióbndsiiło-Uieiizdtólii^ćbMó' 
pofe*ięić8ńl fcdi!i,siił«ip<iwiOkyzehici j«g$ikBi«^rtft>kfi-i<ilfil(U» 
bofeinl jest salbowieininieść i^ooioc ućiśniońym sdau de ma gaić 
siępxTÓMtny,yioprz)fiśladowaniu radział.;;^ Rzikoneiuwtjpł 
czystą, lecz nieuprawaii, ziemię,jśkrópionemaiwęttitanTOąimę«

_/ud w męczenniku płakał Polaka, , nie demokratę, — bo ,iW£l4W)D OD OSOKI OGEGniOfl GJffdO'1 ULBSItOI OllMpil O ISO 
enze, lud instynktem przyrodzonym rządzony, czuie że u- 
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ienze. tud instynktem przyrodzonym rządzony, czuie ze u-. 
■go cinoseuiod oj&abfśra«i039ffiifi'i 9>tiWOTma6mćw9lołJ ciskiego test skutkiem niewdh kraiu —.niepodległość wiec, 
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blikanckich wyobrażeń na zachodzie w samym ognłiku dii-1 
4teirt.vF!dh^uj^ć^(w4irf't^h-,lhłlskj»i.^^j^ceiijfttWcli

, st ni aie jysi»ni9j;iir udowi, 'f iu» .y-■rpg._____ osuruDOiGTi YimjJóń lonoaao ob loeonwps
tucyjrfej Monarchji — smutnem jest zapewne, .opuszczenie 
chociażby na chwilę zasad, które się sumiennie jafio’środek 
ocalenia przyjęło — lecz czćmże jest miłość własna w po­
równaniu z miłością Ojeifc&afcEL^ffiytrwałość w tern razie 
nie jest cnotą lecz bezrozumnym i zgubnym uporem.

Czas się porozumieć — złączyć w jedno ciało — zezwo­
leniem lub odleżeniem upoważnić uzurpacją władzy w Emi-

®g®a
¿ gracji, któidu powiadam uzurpacją, bo smutno .doświad^-
'’ozenie'dziesięcioletnie przekonało' zniećhęęoxq(a^i^f

gracja, zgorszony widokiem zwad naszych kraj — nakoniec 
cudzoziemskie przyjazne Państwa, że się drogą wolnyęh na­
rad nigdy na rząd nie zdobędziemy — chociaż czujemy

' Wszysey jego niezbędną potrzebę.
Jeden jest tylko mąż w Emigracji naszej, którego imię

źjijdne Polsce i światu. Potomek wielkich Królów naszych, 
obudzą pamięć świetnej naszej przeszłości — w cnoty pry­
watne bogaty — wytrawny w doświadczeniu na drodze dy­
plomatycznej — przedstawia dostateczną rękojmią. —Tym

i meżem jest X. Adam Czartoryski — on jeden tylko może
! -,v$s i - yififiswwon.siąw i.sGtisii, / „ , ,.d^is sumiennie przy ac missja odbudowania Polski — 1 on
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Paryż‘dina 19 Lipca.

Xięztwa przy)]^i®iilaSia'nłtV^‘lĆilinaist<aie^par&wy>—
PałtóKłiik^Zjftiidj^k^bdyfb^hdiz'^! ttbyeśi?
ogaiśaloij ęwBujGi! £iisiionwow , ęnnolsi ęiilaisbonita
..bZippiiiki Holeti.dcrskic,donoszą z Amsterdamu; że ugtoszqe 

ipp neył^i,B0żyęzlcj, iRokśyjaMśii nięntiJje.ptzyjętetn .zęstałojon 
Sieł^iJpgjtjąśiMaoiaiiaBiWiilBissiidMOiZtjąezęię! spadłą-r» 
lubpnprppppoyi[j^a fco&yg^? jsMAylkipna ^.ifjiijppó^fci^i-.

(5^ OTSki? 8§to dWCfific,, RHtflłl, <i»W 
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gotyacyą pożyczki, wnosić

9I1 o nbowob ifiśnsa iltioflo ogo^JoMWislifleytó4b»t?i)>' 
•suaiicił wóJail6/lybc7 in9il99 odlvł ¡8gh iaailcśybEi

— Sprawa Egiptu zdaje się być na czas niejaki załagodzo­
ną; co wszakże nieułatwia jeszcze sprawy Wschodniej, skoro
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skiego organizuje się komitet do wspierania sprawy powstań­

ców, 1 , |,pj,n «nn >.<•.' g od gWOjiKliXld filJioi'//

na

-rią,iatetątei'wS»)liBti*sinoiY/oiii:l?,ii S9xaq ,iJboiż onolż/mdo 
-atinżł ob iwmoiyi es ywsaqesiq jółsęia , snboaOob u«nr,śil
•nilirrnWoBs&jteMb: pjó^flłoszczyźnje,,Ipd qbmzyl się .pyzę- 
ciw rzporządzCniom Agenta Róssyjskiego. •; au/i/i i,/.»
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— Poznań : • fi? MpCteg-.óthrmdNieS ogowoj-ioim motdob 
iioqmij iiinYeyw — rnsiłRmuoi — ybiionwd — yluloidP.

; U. nas tń.pię^jelęfifl .sł-ychag.,,-^, J.esjeśip.y gąwsze jeszcze 
bierni j i tylko nadstawiamy! ucha na to :co się,tam.gdzieś na 
święcie dzieje. Mówię wszakże o wielkich zmiatiaoh w ińtete.

dzie tu zaprowadzają język Polski. Jak to długo potrwa i ja­
kie z. tego nadal konsek,weptęye, Róg to raczy- wiedzieć. ¡Ty m 
czasem w Poznaniu prelekcje wyraźnie w modę weszły.«-P. 
Libelt OłłTWaja Mż ćzjtelffrś.MŁitćtaflifźb Nłófii5'ćfcKiej;iO a ile 
kurs ten"odpowie wielkim 'Oadźiejom jakie przyjaciele P. Li- 
pelta zapowiadają , skutek pokąze — dotąd P Libelt więcej

W Jfi znai9lWffi6i.Pi’lł)t
lftKSfiBJifiłś’! // oncidos sąmlnslfl ogśnbog .moiłlelot niwie

Drugą prelekcją ogłosił P. Krauthofer, sędzia ziemski, ma­
jący czytać encyklopedyą prawa. — trzecia z porządku pre- 
lekcya ma być czytaną przez H. Działyńskiego o Bibliografij. 
Nareszcie Pan Moraczewski zamierza czytać o pierwszych wie­
kach Historyi Polskiej.

Popęd ten wyraźnie wykazuje potrzebę uniwersytetu w Po­
znaniu, -iW.mięłlzy licznymi korżyściaęni jakiti ¡uńiwersylól by 
rtłinljfcipSśiitflły 'byiłti(jipiintąi $etiy)'1$ói^^(ął'ki<XWzridńUTi<$-
'Wiźlwych' IWdlłWRji ć/Biitlżłł łjra\vd>źti('e,iłiii^ćitre'żVćie, ba 
uwitei.n nossomwfT w yteyifiir nenbai tern yxoiboq. jajktorcm nam dotąd zbywa jeszcze. Dziś jeszcze czemuz sobie 
i»l^^ykPft<«iP<i‘fi^uOie^’aiSiyvjfląi,'jqsni^żgcej<^iypi(}^żęii 

rzeczy. Ale przęcie wszędzietzaw-sze poezątki są słabe. Jnr.al
Hr. Raczyńską niezmordowany w usłudze obywatelskiej, 

zamierzył rynek miasta Poznania i nadto dwie ulice, własnym 
kosztem w trotoatry z snwlenicy czyli asphaltu opatrzyć; lecz 
miństoi,, pod .pozorem że utrzymanie takoWypb, zbytby ko­
sztowało, ofiary tój ptżjjąć htechclałtP.Iuu Tefi sdm los spotkał 
i'ri)i®.ittj,'Rś’Czlynskió^6v.l)Wi(jł;ók(ii' jfiiiiktóigiźeiiP.— tfi&tib 
widocznie licha zemsta Ńiemców, którzy zgrzytają zębami riie 
tylko pą to co Polskie^aję nawet o,tę ęp.oij Poiakpyy. wycj|qdjzp

u Ypżii.ć^eiWia1 —> Że‘śź)&iiHhi 
moskiewska, za pośrednictwem W. X. GesarZownej , prosiła 
Ijesarz^o^jiJąśk^yt/ęfije ^j.ppwppujtSfłisiy}, PęgtląJ
iMorawiewa.Gosarz żądanie to źle bardzo przyjął, oświadczył

w spósóbćdość dotkliwy ¡nienkontentpwarńoto^je ,j$pStępcy 
Tronu za to, że jego żona pozwoliła swhie,mieszać ,1«,
•tooWWYi^lif^^bifiób6?siz^P .^a?e,VnRi^ilsa)Peni 
.F0?t$nfł xw‘kie p,ośbyj ż«diHtó?8Sbi?w®-?^n<ifta
przestępstwa polityczne, niemoga być przedstawiane za pośred-

&asayfearkfoii.h b°qłMl
Uroczystości w ^ośkwie^yły^tióśęnźięb^l^bó^męz ¿ywało 

indoołi ff oioncbvw o •je9inoliptisii oiim.rensofiKisęuUlid lożowprzepychu.-- w stolicy naszej , dawny bardzo zaród meukon-
tęTito wania. do dzisiejszego rządu, , nabiera codziennie wyra- 

jmyjs? sosiq m^ncerajsii Jfoeisb f»H> n?.‘jjwp.q i. litefitwoq
raźniejszei barwy. — .Cesarz kazał uprzedzić Xiecia Borątyn- 
skiego, marszałka szlacheckiego Moskwy, aby się mewazyl 
prezentować u dworu, jakto ranga i urząd X,ęcia motylku po 
zwalają ale nawet nakazują .aiłUiiodod idtnb jpióaęso

: HiolnhvJ bou,oJ|sixł•tałl : nie 
•óilfi mor1 ca

ib x olsgyy 
Wsośió ,s

oiwsseir,’« W 
Act syąsslł sKtam 

fi os

w dwóch oddzielnych artykułach , założyła sobie wyświeci, 
cbarpkter,nar!qd(uiposkiew^kiegoippró»!qanięBągo.ju^lpzpjtji- 
■rakterem Polaków i juita z charakterem żydóW w Rolseetosia- 
dłyęhuay--'i'1Ji.ji.da ynoi • ninboq smI ,ioŻ9iJ ob*09 ydr.le 54ob 
jin i.iimsyyś ob oin .osaiśaiiyśiiH Kiolyxoqmojl ogoiiBiis gdyś 

Pierwszy (artykuł) jest rozbiorem ńiewydanych d^jk^ą- 
rniętników admirała Gziczagowa, światłego liberalisty, męża 
ukochanego od Anglików, podług którego Polacy są jedną 
z najpiękniejszych i najszlachetniejszych ras rodu ludzkiego, a 
Moskale rasa skazana na wieczna niewolę ; drugi, rosprawą o 
żydach Polskich, dowodzącą że, pod względem moralnym, ży­
dom.paileży śtódr Moskalami i (Zacny,; <nasz <$p$tspon-
dentdodaje, że gotów •jjtSvj'jittowod Izitych dwóełGałJjdiułtow 
'dśfęśpj^ćłeka^itkźód naddśiaiyje WiśdaKiiyi.Wd^kSyi na ni 
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iipfixiwoiqtni mMi
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ni9)9iJioq x ymol £ ^(soot ,.D .A ,ojyAAi.iłMz»q£, —

•Łukaszewicza , obejmujące wielpm^tter ęjekąjyy.pj,(ęjjju 
zupełnie nieznanych szczegółów, jest już pod prasą w Pozna­
niu , )r'ta£t pWitarti-^o 15 arkuszy jesl już wydrukowa­

nych.
■— »■■«TMi6iMiBi>»4iio* ' ------

— Dwa tomy poezyi Bohdana Zalewskiego i trzy tomy Cho- 
waney Trentowskiego , drukują się w Poznaniu nakładem H. 
Raczyńskiego. .

zlaliliainiiltió^ pttMdtó&dUeło, 

ozdobnie wydane — pod nazwą : Pamiątki historyczne krtt- 
Ze^l.a jyłąsRymjiakłądem ,w,ydął,{;Lp(jyyik Celiński 

iŁ&tti iBiMjeŁ» lpizaikięł'a)gaalępiAr?<ei.PIkełlnMi8tgf)toq uiiwaiji

1° Opisanie aktu koronatyi Stanisława-Augusta.
dlWJiiOlBJ?. W Uir»Jhq w JilłJafl,91X0010

2?,.GMimóniał, inwestytury JO Piotra de Jliron dzmdzi.-
cZKegouksiiążęoityRinrl»nizl£iego i Sea^d^dego/Eme^alef-

‘"^¡łijs^y^.prawdziwaBogdin^ę^^i^I^ę^^jjł 

pod Zbarażem i..ZbótWńntK^^^arego.ięUoRjsp);.og‘»r,sboi( ,
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4« Rt;co-uziejów yt czyli hisiorya Monasteru Bazylianów 
iwÓW&kiŚh atilowsoą unos ógojas ,oł ss uiwjT

■Sa r/wiac Ta u be r oraz wiadomość o niektórych drukar­
niach sławiańskich i dziełach tamże wydanych ( z rękopisu).

Jest pod prasę dzieło : Skorowidz należy tości stemplowych 
altabetycznie przez L. D.. ułożony,. —: Już dla samej osobli­
wości bibliograficznej miło nam donieść o wydanem w Bochni 
r. b. drukiem i nakładem Waw. Pisza dziełku , Bajki prźypó- 
powiastki i powieści dla dzieci, napisanem przez Szymona Za­
jączkowskiego. Autor odpowiedział skromnemu celowi jaki 
sobie, zamierzył; druk poprawny, papier czysty. Przy lak 
małej ilości wydań w kraju naszym, radzi będziemy widzieć 
częściej druki boheńskie.

W Warszawie wyszło z druku dziełko pod tytułem : Pier­
wotne dzieje Polski, przez Fr.Henr.Lewestama, doktora filio- 
zofii. .
. W Wilnie z wielkiem zapałem przyjęto melodraina z Pisma 

Świętego, przez PP. Mewillei Mallian napisane, z muzyką 
Wiktora Każyńskiego, pod tytułem: Żyd wieczny tułacz. Ni­
gdy teatr wileński niemieścił w sobie tyle publiczności, ile na 
każdem przedstawieniu tego melodramatu , który chociaż 
dość słaby co do treści, lecz podniesiony charakterystyczną mu­
zyką znanego kompozytora Każyńskiego, nic do życzenia nie 
zostawił.

fetibaj. §-• psiol ogoióJJ gułboq ,wóililgn/. bo ogonsriaoJu

Nowe dzieła, u Zawadzkiego w Wilnie :

Jothera, Obrazu bibljograficzho-bistorycznegó literatury 
nauk w Polsce, tomu II, poszyt 2gi.
— Kraszewskiego, 1° Stanczykowa , Kronika od J50O 

do 1503, 1 tom.
2° Cztery Wesela, z dodatkiem improwizacji : Było nas 

Dwoje; dwa tomy.
3’ (Pod prasą) Powieść siódma : Ostatnia z Kiążąt Słu- 

rkich; 2 tomy.
— Ćhoroszewskiego Michała, O Ckształceniu duszy, czyli 

o wychowaniu moralnem.
— Olizard Gustawa Spomniertia, pósźyt drugi.

— Spasowskiego, A. G., Poezje, 2 tomy z portretem.
— Grozy, A., Rusałką, część 4ta.

Jezierskiego Michała, Pan Kasztelan, powieść: history­
czna, wierszem, ż wieku 18’*
•r.nsoł w E8inq 6oq śuj bsj .wółogosasć rloynsnsoiu oiulouus 

' Ślij lg»j ęsgułhf, SI (Tygf^etersburskij ,'p..

-odO ymoł ysil i ogoidawolcS sucbriofl ¡ysoou ymolr.wU —
-H (nObrJjleu ninfi£Jxo<ł w ais fijuśuib og9i;lawoJnaiT v«nrw i

0 WODACH MINERALNYCH,.DRl!SKIMSWŚli,i i
-w\-A anse-ęsMwA dtanffińl : ęwsen bou—onebyw oindobso i

ŚłaWa Wód Druśkieniekiićh1 codziennie wzrastaL Drcś- 
kieniki położone dzisiaj przy zbiegu Gubernji Grodzieńskiej 
z Wileńską nad granicą Królestwa Polskiego, w Powiecie 
Grodzieńskim, w parafii Rotnickiej, w starostwie Przewal- 
skiem, 40 wiorst od Grodna, 25 od Merecza i 1-20 wiorst od 
" ilna, .e-są miejscem w odległej starożytności znanem; 
Krzyżacy bowiem zwali je z całym obrębem przyległego kra­
ju Salsenike, co jest tylko ktłóraaczeniem łacińskiem, litew
W® tfeź&W&li po - i
chodzącego od'Druśkas sól (io/‘ łac1ński»tU'..' mć-a \ ’

Od tego czasu (1837) zaczyna się świetną epoka, dla Drtjs- 
kienik, w miejscu 8 lub 10 chałup wieśniaczych, stanęło 
dzisiaj przeszło 30 porządnych domów obywatelskich lub 
rządowycn. ’ ’* jgjiftioa ęie oiustnBgio ęgóld«

Wielka łazienkowa budowa zajmie wkrótce miejsce tymcza­
sowych, źródła wszystkie zostały należycie oddzielone, ocem­
browane i w wodozbiory opatrzone; tak, że wody mineralnej 
na kąpiele zabraknąć nie móżfe. ®SŁ °8aa§t9inJsi ainslBdo en

DO wszelkich wygód i przyjemność! dla przybywających, 
obmyślono środki, przez ustanowienie -miejscowej apteki,nłi- 
liżansu do Grodna, ciągłej przeprawy za Niemen do Króle­
stwa Polskiego, sprowadzono muzykę, dozwolono urządzić 
cukiernią, traktier, salę do tańców, teatr i L i p,,są. też le­
karze......

Wody te, bez wątpienia, zastąpią z czasem Marjenbadzkie, 
Kissingeńskie, Egierskie i wiele innych solnych...

W 1830 r. zaledwie 30 osób brało kuracja...... w !8i0
było 1436......

Źródeł jest dziewięć.. ,. Rozbiór, węd zrobił Profesor Fon- 
berg... — Choroby na które wody te okazały się skutecznemi 
wedle obserwacij kilkuletnich własnych i udzielouych przez 
doktora miejscowego Zambrzyckiego... są następujące :

Skrofuły — hemoridy — reumatizm— wysypki (impeli 
gines) — cierpienia nerwowe, maciczne i t. p. — choroby 
wątroby, etc. —< upławy i choroba dziewicza:— jątrzniki 
ulcera) i fistuły — choroby dróg urynowyćh, piasek, kamie­

nie i t. p-.-T- kojtun — osłabienie żołądka (dyspesia)^ pa­
raliże — stwardnienie gruczołu żołądkowego nadpęcherzo- 
wego — osłabienie ogólne — niepłodność i t. p. — hypo- 
chondria i melancholia (— psucie się kości w głębie — zapa­
lenie chroniczne mlecza pacierzowego Xi stwardnienie skóry 
— jasna ślepota (amorosis) —- sotiter-^ pełność ogólna krW:

•fl-^suęhatyw^benesy oinisiy w ov9iobiq uincnso? w moec.s:-
Dla większej wygody przybyłych i pa chwałę Bożą,, 

w tym roku położy się kamień węgielny Da świąlynją Rzym­
sko-Katolicką w samych Druskienikach. na którą u samych 
wód, ze składek i innych przedsięwzięć dobroczynnych’, sta­
raniem W. Ludwika Lineburga, ńaćźfelnika Poczt w Króle­
stwie Polskiem, godnego filantropa zebrano w pieniądzach 
złotych polskich 3,565 gręszy 20 i fantów 54 do mającej się 
urządzić loterij każdorocznie , z których z czasem dochód ma 
się obrócić na urządzenie szpitalu dla biednych.

. , ‘̂(^'ygod. Petersburski9
-ąiw n3ys0vmiq o onJysa ssisimcs ¡'JgwosoeioM nsfl oiasmeK

.ióijlalofi ipolaiH doroi

Piszą z Carlsrhue pod datą i8« Lipća. P. Oubril poseł 
Rosyjski przy konfederacji Niemieckiej zwiedza kolejno 
wszystkie zakłady wód mineralnych w Nięrnczech. Celem 
tej podróży jest jednać umysły w Niemczech na stronę 
Rosji, a oraz budzić dawne niechęci kit FraócużóH). Z pe­
wnego nader wiemy źródła, że P. Oubril dostał milion 
franków na kosżta rzeczonej misji, w której mu fion,aga li- 
czpa czeredą podróżujących niby Rosjan. Podróżni ci, 
powiększej części Kurlandczycy, przybierają oni tytułem 
pochodzenia swego od kawalerów mieczowych nazwo 
młodszej braci Niemieckiej — Cadełś de TAlitmuęfne, wpić- 
rają się do pokrewieństwa najznakomitszych rodzin Nie­
mieckich, i tym kanałem zapewniają oni sobie wstęp do do­
mów, a nawet pewien rodzaj wpływu- Jakoż, w rzeczy sa­
mej, czysta ich Niemiecka mowa, uprzejmo i wykwitne na­
wet obejście sie, znajomość naszego obyczaju i domowego 
późyżńaj pózWńiała im często dotrzeć tam, gdźić by inny 
ępdzpziemiec z yyięlkftj tylko trudnością mógłby dosięgnąć. 
Pomimo szczególnej tej łatwości jaka służy propagandzie 
moskiewskiej w Niemczech, przyjąć się ona nie może, i 
wstręt do Moskali, obawa wpływu petersburskiego, coraz 
CfyrBźhidj-sj^pokaz.oią, ¡v przeciwnie zaśjłótwitn«'-ósiłówtni
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agentów północnych mocaistw podżegania niechęci ku , 
Francji’, rozbijają się o zdrowy sens Niemców (lę gros bon I 
sens allemand):? Zapewne gdyby Francja posunęła się o 
zabory W Niemczech znalazłaby odpór, lecz przewaga mo­
ralna gabinetu francuzkiego, nad polityką Prus i Austrji, po . 
jednym słowem nazywamy moskiewszczyzna ; wpływ in- ■ 
Stytucjów irancuzkich w Niemczech, nie tylko nie są anty­
patyczne Niemcom, ale nadto są dziś równie wyraźnym ce­
lem"'życzeń oświeconych ludzi, a jak łechcą instnkta masy!

b. dowódzea 4" pułku piechoty li- 
njowej, dziś mieszkający w Tuluzie, żąda ód nas umieszcze­
nia dość obszernego pisma, którego wszakże pomimo wyso­
kiego naszego szacunku dla ośóby szanownego Majora, 
i wielkiej chęci z jaką rdzibyśmy odpowiedzieć żądaniu Jego 
w całości do kolumn naszych przyjąć nie możemy, a to dla 
materjalne] jedynie ale nieprzewidzianej przeszkody jaką jest 
brak miejsca’. Treść pisma Majora jest następująca : Major 
Swięcki protestował, jako nigdy podpisu swego nie kładł 
na żadnem piśmie ubliżającem Xięciu Adamowi Czartory­
skiemu, a przeto oświadczył publicznie zamieszczenie na- 
zwjska swego na.,liście, tych, którzy pismo tego rodzaju 
podpisali, uważa za niewłaściwe i chyba przez pomyłkę 
dokonanej,. Na, takowe oświadczenie Majorii Świeckiego 
odpisanem mu zostało , że własnoręczny jego podpis 
znajduje się w papierach w Poitiers, Major Święcicki przeto 
ponawiając jeszcze swe oświadczenie, iż żadnego pisma 
uwłaczającego w czeipkolwiek osobie Xięcia nie podpisał— 
oświadcza że, jeżeli w rzeczy samej podpis jego włusnórę- 
ezny znajduje się w papierach poitierskieb, cz.cnm on nie 
ehce zaprzeczeń; — to chyba tyw jednym sposobem, że 
w czasie pobytu Majora w Londynie, gdzie uczęszczał na 
zgromadzenia tak zwanego ogółu, uzyskany od niego 
podpis na inne i zupełnie w innym przedmiocie przedsta­
wione ogółowię pismo, dołączony, bez jego wiedzy, do 
aktu Poitierskiego. Major powiada, że położonego przez 
siebie podpisu, nie wypierałby się, i rączej gdyby tego jego 
przekonani^ wymagało, przyznałby iż kładąe takowy pod­
pis był w błędzie, a że dziś rzecz lepiej poznawszy, takowy 
cofa. Lecz przeciwnie ponieważ, mówi dalej Major, nigdy 
żadnego pisma uwłaczającego Xięciu Czartoryskiemu riie- 
podpisałem, przeto niniejszem oświadczam, że podpis mój 
jest podstępem i bez wiedzy, do aktu podobnego w Poitiers 
dołączonym.

F. FELIXA COLSON.

§ Ti' r - uivnjVW^Xj^'Xń^MI hdm ęw ibida 1

Njc jedna myśl rzucona na pokarm ludów, jest, jak ta 
mała gwiazdka śniegu którą powiew wiatru na szczycie któ­
rej z wysokich stert Alpejskich poruszy; ta, lekka i drob­
niutka, w pier.wszym poskoku, równie lekką, równię dro­
bną do siebie przyciśnie i uniesie ; dalej, kilka podobnych 
co utworzyły małą gałeczke , która, staczając się zrazu po­
woli po stromym spadku góry już jako duża kula —, dalej-— 
szybciej, jako głaz ogromnego kształtu —t anakoniec— 
z nieopisanym pędem i łoskotem, jako olbrzymia massa,

przebiega ogromne przestrzenie, a niszcząc wszystko eo na 
swej napotka drodze, dopada podnóża góry, i zasypuje nie­
zgłębione przepaści,'na których dno dotąd, rzucał tylko spoj­
rzenie z tajemną zgrozą i pr '.estrachem , śmiały wędrowiec, 
uchwyciwszy ręką o gałąź, pochylonego nad spadkiem, 
świerka — przepaście, które tenże dzisiaj po trupie awalan- 
szy, śmiałą stopą przekracza. — Taką myślą,, myślątakiego 
początku i przeznaczeń, jest mysi Trzeciego Maja , Myśl 
Polskiej Dynastii, i to Dynastji Czartoryskich.,,

Długo, długo ona spoczywała na szczycie interesów 
kraju, niezdołało dosięgnąć ją oko naszych ludzi stanu 
olśnione meteorami przelatująceini po obcycKhoryzontach, 
a których łuna zwodniczym światłem oświecała rozlicżne 
drogi zbawienia kraju naszego,— Długi) ta myśl spoczy­
wała w głębi ualury społeczeństwa polskiego, jhkoŁcharak- 
ter i ostateczna w tej chwili formuła jego postępu—- żndfrn 
tiłozof .nieśmiał, odrzuciwszy szkła, kolóru cudzoziemćzy- 
zriy , któretai u nas od wieków wszyscy wzrok swój uzbroili, 

-rzucić śmiałe oko w tey nieznane nam jeszcze, głębiny i 
jary , pełne dzikich i smutnych piękności - pełne szkara- 
duych przywar i ochydy — pełne śmieszności niedotkiiię- 
tych piórem i wiedzą narodu , a tak bolesnych dla serca 
czysto widzącego — w te głębiny, wnętrzności— Spółe- 
czności i charakteru polskiego — i wyrwać z nich'śmiałą, 
pojęeia, przenikliwości i rozumowania, ręką, jedyną istnie­
jącą prawdę — która w tej chwili koniecznie dla nas być 
musi, jedyną drogą, cefam i sposobem.

Aby ta myśl, błysnąę mogła na horyzoąięię naszych dąż­
ności, potrzeba było, ażeby los, wygnaństwem, powalił u 
ziemię kilka tysięcy myślącej ęzęści narądu, i siłą ¡m ucho 
do niej przycisnął, i kazał słuchać, schylonym w prochu, 
głosów co sięz jej głębi dobywają—dopiero to z jękami i 
płaczem miljona uciśnionych, z krw.aeye^j .pę^ę^ństwami 
za popełnione winy, myśl uosobnienia narodowości owiała 
umysły— i ogarnęła serca silniejszych duchem — co ją, 
za sztandar swoich usiłowań uatychmiąst wywiesić nie wą­
chali się — Napróżno głosy szyderstwa i piewiary — cie- 
ninych — słabych i obłąkanych, wrzaskliwym chórem to­
warzyszyło i towarzyszy jej podniesieniu się i rozwijaniu — 
siła tego chóru była znamieniem potęgi która ję wywołała 
— trwanie i postęp tej myśli, znamieniem jej realności — a 
któryż z naszych najzaciętszych nieprzyjaciółj¡ postęp i roz­
wijanie się tej myślj w kraju i emigrapji zaprzeczyć może? 
Dziś, chociaż na innej drpdkF przeszłą ona obszerny ten za­
kres i stanęła śmiało przed obliczem ludów europejskich— 
Pan Colson wywołał j;i przed ten sąd poważny, przed któ­
rym my Polacy płaęzem nieszczęście .sentymentalne, cie­
mnotą i lenistwem cudzoziemców, zręcznie na nasze nie­
szczęście, zakrywać się mieliśmy ; oddalając od dnia do dnia 
pubar gorzkiego lecz jedynie może skutecznego lekarstwa, 
jakiem by było, z przyczyny chorowitośei narodowych, bo­
lesne, ledwie nie haniebne nam — istotne, gruntowne po- 
znana, i ocenienie nas przez obcych. — Pisma czasowe, 
wszelkich opinij Emigracji, pośpieszyły się, jedne : z rzu­
ceniem, na to dzieło, zaszczytnej niu klątwy i szyderstwa— 
inne, pocisków zatrutych jadem słodkiej, zdradliwej pól- 

' przyjaźni — lecz tak słabych, jak wszelkje, ludzi półśrod­
ków, i nielogicznego oporu, czynności bez skutku,i idee 
niernzęznanych kolorów dlą oka rozsądku F^siły ; — Idee, 
które nie można uważać jak tyjk° za zastarzałe,
nieulecżenicchorobliwych umysłów, instynktowo zatwar­
działych w nierządzie politycznym i umysłowym. — Dziś 
Trzeci Maj przystępuje ,(jó rozbioru dzieła Pana Colson, 
nie w interesie tego dzieła, jako to Trzeci Maj, w jednym 
z powyższych artykułów powiedział,— ale w interesie opi- 
nji która to dzieło przed sąd europejski wywołało ; — nie
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Odparcia mnogich ząrżufow i pOltínjiki ¡-'Jżjgriińktirstwii 
dgrayji Polskiej — ale dla zgruntowania zasad, rozebra- 

........ -........-

'zHebid 6omrS^lJJi1 V ' '/T , ■ ••, .'.n
.fc “ . uoijfeyioJiKsu ijieiGnytJ ol i -ijJefiiiyU pi/ldo »
Różność i rozlicznośc przedmiotów które w tym celu 

traktować potrzeba , szczupła objętość Trzeciego‘’Maja, 
— przymuszają. nas podzielić uyozbiór ten ńa kilkopod­
działów '“«-.W pierwszymg pjotipozwnlając sobie żadnych 
własnych,.'myślii uwn^itr^przBbiegniBmy cały’ sziereigmpi- i 
raj bistocycznych^ rtefonowaujny myś|iy i ilionkluzji, .całlej 
części dzieła PanaCnlaon,-traktującej? ojulsceyl<łaiiój starać i 
się, będzienąy uwpżać, rozpoznać iiwiskhtóić błędty które pd- 
pełnił, ptiyznaćlub odeprzemzarziutyhktóie mu uczyniono 
-b-następnie postitwiemy gof-óWok ińnyehdzieł polskich i 
cudzoziemskichy traktująoych'o*tych przedmiotach a_ nako- 
niecy starftósię będziemy u\tażać‘wpływ jakiH».’di»ęły7wys- 
wrzód,tuflglóitialudziach sthnu i na (maskach cudzoziedickieh 
r^-starftjąedsięw całym, ciągu tej-pracy, saijfcaić.jedynjęjad- 
uaulyę —iwręcćj dla.oąsairiB^ehp jak dla nęszycłbi itak gło­
szących sio).Miieprzyjaciół. girłsioą i mJjh. lado i . iaonx-> 
iintśi cnyhsj .pdoi tGiufiWomosołi iasowiMinssig ,Bi9ajoq 

lid ?gij alb ‘itiisaoinoś iliwda jot w ciotś — ubwi*'iq iiapj
Część Pierwsza« —-Potęga-Monarchumej Polski.

•OffiLiłSftWJSlg a-»3L.iuuov fui>tainiuia*n^M.niMiri.rr. tiuuin- a które cemnota zatrzeć, a unty-narodowe opinje wyr, 
gowac nic-potraicly i mepotrafią.. - Następnie P Colso. 
cechuje jako doradcze, panuiacym, pierwsze zjazdy czyi 
Sejmy lolsk.c - i wy rodzenie s,c z tychże nowego upadk, 
insty tucji mouarchicznej, pod nieszczęśliwym wpływem wy- 
■gasriieńia linji męzkiej Piastów — : stworzeniem novvej Dy­
nastji — Dynastji Jagieł!oiiow — utrzymuje, że prawo na­
się

1
-narodowe opinie wyru-

pn
i
u

slępstwa tronu podług starszeństwa, istniało w Fam.iljrPia- 
stow jak . w hunilj, Jagiellonów kreśl,, stan, feodalizmu Li­
tewskiego,— Mewi, ze noluwka i mtssia domu Jaeielfpijijywskiego — Mówi, że policką i missjn domu Jagiell

'’ćzęsćj ]

.,Stli,,J,agicllouow. , , , • i • >Tbald mu ogt» «c uauąooą ybgirr ojej tlGwoJ«'iJmq ijlojiwft 
-7iołiiis3 'iwoflifibA- uiaoiZ moocjcśildu oimśicj monhns mi 
-en ainososeoiima »insaildiKj iysohsiyrśo O-iMicj u ,u(ii3!jk 
Część Druga. -m- UpadekPolskę /M Mortardk/d^Eli^iid. 

yśTyinoij &94"(<j bdfdo i owinaelwoiu b.\ esawn ,iiaciqboq 
'jsiJCąie^śdyujlifśtrPbiStóiyićZttój UJiWtifrtijć szybfiP^Pftij^d

ulKmori

Pan Gólsóri'Wódź,itkdió !ód iaKi, imało albo zupełnie

ód Wsźiefkiój1

wykluwanie sie i formacją szlachty i różność jej pochodzenia 
ze szlachta'M(iyiihJiluatfw^iiFotiBjśKló'ii.1 — ¡¡¡¡frazuje istnienie

tliilUlHVZ.itvi i uic^Łvtiriwovicj pjci«vuiy , ii-H<pz.uz.ęsuu i uą.in.^0 TO-
dzhildidwifliły'się MA1 Polśkef'-—'pbwMfhiie'tylko dobrowol­
nie PóldkÓwfrfa tdbniKiżiHdtóa MtrUHii '— Mjoęnrcfnzniu i 
rełigjiWf^d^óWliiPją Wdgfó' ód'hiił?ż'a’<inj!baiwdiiiwaistwa i 
hajażdu ćufłżożidmyĄły ^'M^WFż^^caHiiiclagu dziejów 
naszego narodu, widzi te sanie powody nieszczęść i te sanie 
sposoby podnoszenia się potęgi kraju —' eden i ten sam 
ćHarhkłć^tihśź^cłi1 r‘ó\V'ólbfćii' jćdnej części naro­
du, za źródło upadku — Mónarehtżrń, jako środek ocale- 

• ńitttiitj>alejJ'P. Cołsońłiyii^iia^ó.tlii^iKtSjli/ńa' ćzesćL iięzj'- 
iiióny pVzez Bolesława Krzywoustego, podział, — ten nic- 
"zatKrłj^^ióickerii^iezaprzeczony znak istnienia, orPńajtla- ■ 
wn i ej szy cli ’¿fcisó wj " W* grirtrhćb, 1 óby cz aj aefi’ i' etui tą klerze , 
młródrt polskiego,,! instytucji i ideimonnrehićznćj — jiosd- 
rtiótej do iłsthtftićll ¿Panic iiódażycid‘i rózpaśilnia'śię śyste- 
•uatu, siłą swego ugruntowania w ciele poliLycznem — sy- 
stematu , —- o któregoistnieniu w Polsce tylu przeczyć 
usiłuje. — Podział ten , 6iSRvię‘ ‘JilwHizii Pan Colson za 
źródło dfdSflćijifFEr 1 nieszczęść , — których niezawod­
nym skutkiem byłoby zatracenie idei Państwa narodu 
Polskiego --h- gdyby ją nie ocaliła jedność Kościoła Katoli­
ckiego zreasumowana w Mitrze i Prymasóśtwie Arcybiskupa

łanq Polskę, Wojny Szwedżkló," Wojska cń‘dżóziemśłiiie/ń¥4'ć- 
ślłdowania religijne — bunty‘ utratę pierwszeństwa na 
północy — a najbardziej j' pti'ćżxźWiąit?P9i tPpłjw’*Wr‘;iź8iv 
Szwedzkich , zietchmbńie diiżrióści pÓlityCznyCH' Polśkh’, 
wmieszaniem się do polityki północnej; gdy tynt czasem, 
pobratymstiWo rasffłatnlaóskiob,duch KdścfółirKhtóiicklego 

»l^ńregb. Poilsfedłiyła zbtłojłth ręfeit1^ 'pdłćbłyłłhły^j^iiiółą 
siłą w stronę półudWióWrfhi- w ktidrąidućh PihętóK 
gielkuiów i Batorego , Wgodlly i wytkriięty AcskazyWy 
jej gościniec — o którym , Królowie elekcyjni — dlatego 

oęłgśnjeVżę»lxfelii.‘Syii!/iz“i|!óiHrii!óid‘łtflife'ftłi;1 <u«iqboq aidsR
Ry Gólson dzórpiąc, jhk widać, •śi jóbsżńtrijęh i ya^iWćh 

dokumentach,' lireśii Obrazy iritryg i prźbidfótiióści ftrzódh 
ggliinetów i--. słabości' — ślepot)' — dóbrodusiuóści ‘r°że 

-tak p«neietexagł'ł/póIyHi09ż^.og'jaiiiGS'3Erwii nmeię og-mbr.ś 
jóm aiqboq 9Ś ,niBxabi;iwco masepinin ot9xaq ,ni9TBsiqboq 
śigitio*! w óS9młoboq uJŚB oh ,y.\li9i „ sod i m'iq5)t?.boq J?.9[

.mynosoęłob
Część Trzecia. — Dążenia do reformy.

Przed skreśleniem tych dążności — P. Colson zapoznajc 
publiczność francuzką z familja Czartoryskich, od których 
wyszło po<»łtkowa^ę.,|£^h!. pokazuje ci skąd
czerpać mogli i gdzie szukać niusieb pomocy w dokonaniu 
swoich zamiarów , jakiemi były , mówi Autor podług 

£
arystokracji, wątpi przytehn P.Colson, ażeby korona dla ich 
familji była, jalódnnłTównież Śftiiyińłiją jednym z tych 
celów. — Opisuje ważne odmiany które wpływ Czartory­
skich wyrobił na Sejmie KóffwokAfcijnym ; nakoniec, znane 
wypadki, zaślepienie jednych, złość drugich — słabość 
Króla, które zniweczyły W'Sizystkle frbbifiyi ‘ń^iłóWafiia te­
go efatyai.•sa-w«Dy^'wI>{t ĆBfi&ifWÓR&ati$Wy 

• przez Czartery skicli , \vykiuwa Śifc śPpojedyińiźyćb iisiłuWa- 
■ niich',ą dążąoyóli idourtłóyin^iittiyśłó# OhiśtjiUcłj 
psz«niiv matefjulnegó kr;iju -^¿’riatońidfi,''<V‘,ęhai'akttel'źić? i

i mi



— 1® —
tkim czasie za sobą sprowadziła — przytacza nakoinecfąkta
tóęrs^»isfC8yd;yi((ę|gqnftiłiiapośfceirq aj agoioyw im ; »iinwwr 
»gat 'pulans ,xbi ignib •<ogoiib.loBl uboian odbaqsi i i^oloq 
-¡ib modoxitoq masił iboaiiiberz/oqbo .ogowohjafl uiamalap
Gięść Czwarta..; i — fájfaia0*te¡nl?i>foÍpttr i. ¿ialloziemąóui
-ozu3 imcłonidad a dawiinomuuJ »¿jlnuaota einusfiiwBS i . , .(jamaowania rolsKt.- r» ■ >•- łanom apulvleni ixbi 11 .oixbi mísfcwisiq zz —.imoiytejoq 

said:

sci dwóch wpływów przeciwnych,sobie' 1 śzr
w odbudowaniu Polski, i w duchu, narodu Polskiego , ele­
mentów wzajemnego oporu i chwilowego tryumfu — wnły-irib ** i, fl..i.'fir-1«ifstyt3 : «100 rfvz?jo so.«a.fMz.wow liossji i Francji — Francji , wspieranej wszelkicnu 
uczuciami szlachetnemi , pozostałymi w spadku po pię­
knych lecz ’ zgubnych ! instytucjach wiazącemi sercem 
naród Polski do jasnej i kolosalnej chwały Napoleona

Re
lizacji — co lak wielki ma powali dla połbarbarzytiskiegę •uTeo.ii.iin,-jKila a — i iiłoiri nalał- □xriituoi-om'iis tewWsnarodu lakim czas prawdę powiedzieć., byliśmy wtenczas ■ i - i - • ■ 73»J?3rn enrniaj ¿¿i anfiZiwonęifl iłttiiflójak i dziś jeszcze jesteśmy — i to barbarzyńcami tem trud- 
niójse^tniudot. cywilizowania r— że, obc&.nnaśladoWićdlfao 
formaidei .¿»^cywilizacją hierzenpje 4ii \ii]łłlywu>,Fraiigiu«ió“ 
wlęi wkpkrtego nakoniec śkąpeiuipłeczairfoSlAcrim ezasie »y-u 
rzeczonemi zawsze przez Napoleona wyrazami prz;

oSon istni! msiłlezfiioolio]gipsem i ustami Cesarza Ab
i tilaptrodjąaŁ yidfjd^clii- —-„T-q!w ------i-jt r-jim,««
.'jaw? V "• ,wentii a nn-■ • tlldoatefio1 JmiCtf.'. ,litycznych, odziedziczonych po Piastach i Jagiellonach, Ąie; 
cia Adama.

¡ego o zalrżynianie przyjaźni Polaków dla Alexandra — i o 
roli któaa tentu w prżij&W
mówi dalej, że Xiazc Widząc się niejako tiddziclonym od 
narodu dkzńóściaińi idcij — po traktacie Tylżyckim złitżył’ 
nF^wJanietw.iiSfeW^Łul^^ffitimfchTRiTSŚjf. I’S'Wllfo'iisflne. 
iia^giuuaAtlejćSiiUfay łjn^jazifkpmłió.żńjrti ód ażieSińsf.iva 
łączyła, przy osobie tego móbSróhy zdtłzyiftdiP^ó ńio^Ty ; 
pozjejRy.która jednakże,-.mówi P.Hpolspn, zgrązna ko/iyść 
iPplski obtóciłwsię. trm Dalej WłfWffiłftftsiljż>k c.zfestnt.riidzjofto 
Cesarami A-lejoindiSWt ógłosięjsję Kgńletu. Pilskim 
wykonanietej myśjt; pr«y,pisuję pp, wifikśfczęśęti.giabp^cL 
cbafak|teTMut'cgp,mp«sł«hy> któfęgB,piiiyęh’y,!nOŚĆ * postęp®- 
waniĘ, pełnb, szlaęfecuipśt',i jk IjJp.draltzinp^v^g'ledcni, |»olskir

steb&wittigił oąłegejdsWfl wiłfib^ósMtkłPłłwg «wi 
daić) tb-Ą»y;jakó,p<ftpgd dpbręgp gercą.g-rittłyj zaizięfsniłipft.t 
lito-JBeawpOpfetije, serdęęitpę .¡godzenie ,sjęi >y Paiijiyi-(¿lep 
xa’ndta -z >Kos«in$7,ką(. ¡fctpflfego, pppri wć pjsaystkiiih- iplftuatib. 
il.Bpolcetiftsftyw-ąęycht^jBolskij-jktórcgąoząufamę^w $b«wdk- 
te»tel9kdbwi!j{«o^fi#8n4r«i
P. Colson słusznie uważa za skazówkę jedności celów i dąż­
ności politjdrprKosaiuszki.f.z .pńlityką i dążnościami Xiecia 
Adama.

Dalej przcehodzi dd^KiingresirWicdeiiskicgo — opi­
suje goj okazując jak wielki udział X. Czartoryskiemu nale­
ży się we wszystkiem co_w”ówyin czasie na korzyśćTółśki 
stwortófi#1-1- RUid^H póMt^JiWiiik vv'li^ Wa­
żnej epoce, lekko ęznąc/.opmgpi^n P,Colona i dodatkami 
ważnenii przy końcu dzieła umieszćzonemi, są niewyczer-

polityiftyfeVa piękniejsze jeszczólerct 
w którego gruncie one się wyległy —i wielka zdatnośd u- 
niyśłuditó/yAtedłftWiB.ńlfcidkftUW.JS0“ nIfibA V, !&■>[ os 
i iilufii — ybesnin i;inikv?xśnis i ij< nnoiJ »liiiKz/tj? 
Si 'WSIWK ołPf.Fęaęji. ,^ęql(ęstwą ftongrpsolwego, i,.pięc 

iVfiynnq,dzłhfejWiCzęśd narodu 
£?■ “W ■fluaftfif’Yi» MWi‘^ai'lb&lfe«l£stw,<)t.Jfe>rt«W8dt1ci3He 
5 8iSl ..CWl^adóte -pftlitółi iiosftyjakiej -fc- Iw-
w~ "— v " ’ ’ ’ ~ ‘

.. oTiTifiMJTOlfłiW.P^iWiljiljóSPi^pprpo Jiięimpjęwiskich-Tęitt 
zdaj«'

się uw^zac j^;iiifiwej.iilę.y«^a^|||iiiaiw.90£fl0(( ,.3j0

.¡•.••KęwUoję '29° Aiistopada żntróinida niefiawisłttJÓd^w v- 
wew^Jucjj, fsanfcuekujj w-Łi peqow3a‘ główni pomó-'

dy, piłWftthW»Bqt»dosvflgpifcładziBlh«feukpni«wtBwiafiłij 
dH,,ząip.i.cpz,Z|ydqczenićnw!iK®iilest*qa pmwniitajiZaóBtfg^yfaełi

ftłprzęiUdiJwania-i-.WyiRj^temąt-barbarzyń-ski^.^Kięciii 
Konstantego i Nowosilcowa — jakoctMajiślnydtgięfetjki^Un 
knowany środek — wywołania w Polsce zaburzeń, które 
by mogły usprawiedliwić zniszczenie stanu rzeczy — któ-

rządzący ou wieków Rossją-—- jako główne dowody tej taje­
mnej polityki i dążności Gabinetu Petersburskiego.
-?p? eolfłHf»‘¿«ro,.
wyrzeczone -.W dzień Wybuchu ,i « ohuji. dojednego z U 
jntantów - i posła Rossyjśkłegd Tatyszczewa' w rozmow,,

*W*itfRttkbaa WWłiPJ ninfcuR bilowi — ; ogaiMAitf. 
nbotaii nmiiaJoiiŚRO nrioiisaoiuo i ¿¡nionsooizdjo i ,cilvłiloq i 

W opisie Rewolucji Listopadowej, uliolewaiyKidłjfuhifeftf 
zdollt '----- 1 • ...

,C'?: (?«»{*???i? WL iS» Yu W4W, - '
inemowiącjednakmiewglądając czego to było .znakiem, 
przyczyną , skutkiem. - Lwaza Dyktaturę Chł.opickieg, 
za kontre-rewbluc^~^ggisuje^^zupiy.jL niK/rr.emn_v ^uiLcpr 
celo w tego lyesżćzcsneeśo rządu/-—i

sz
«iżF01iVen cżyiic 
fiviŚ?8n &Iiać/i r^yl

,tw KJfW-f <«q»S i ¿fotąiozir aSKiO 3'tiorr'ir.*'Wff.n,t'"a3moa>,rlidz^ rfcft, bo u(w^ 7%,j|G^PailfeK^.i!? A4!!B;kęe3i'-
rzowi, zasposob zabezpieczenia nadal Konstytucji— i przy- 
łączenia krajów zabranych — uważa go przeciwnym detro­
nizacji — przeciwnym ijegpi^ąejop^pe bitwie Grochowskiej 
— radzącego narodowi szukać jedynie w orężu pomocy — 
zapewniającego Że tylko po zupełnym prawie zwyciezlwie 
Europa o nasż'jtm'%jf8i&‘’p^j1,i^ire'w^?zecze\—zachęcają­
cego naród ażeby rozbiór kwestji socjalni eh spokojniejszym

,itF'iw9,ń2y«fi!wMPoi8j(iiXlS.)pf.zyi)»y^- Itjnir, 
nynycbjuz w kraju i Europie zdolności, i z pozycji odziedzi
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cąonej.imieniem. — W,gładzie rządu narodowego uważą 
go, na nieszczęście za zupełnie odosobnionego, jego skargi 
w fonie członków rządu czynione — na bezprawia Tow, 
Patriotycznego . i jego rady jako bezskuteczne — powiada, 
że jeśli X. Adam mógł rachować na liczne glosy do zbu­
dowania tronu ; dynastji i zniszczenia nierządu — trudno 
jednakżeby był znalazł przyjaciół i ludzi otrząśńiońych 
z bezrozumti narodowego — do Wywołaniu reakcji podo­
bnej ISiuu Bruniaire—reakcji, którą P, Colson zdaje się 
że za zbawczą dla Polski Uważa — uważa brak osobistej am­
bicji X. Adama-J dowodzi, iż przytaczając, jak tenże Skrzy­
neckiego do tentOwania- najwyższej godnożci zachęcał i fia- 
gli-R-‘¿'Skrzyneckiego'uważa za jenerała pełnego zdolności 
— za człeka politycznego, bez siły/ energji, rachującego 
na obcą pomoc —i KrukowieekiegO zii zdrajcę.

Nąkoniec, przechodzi lekko stosunki Polski rewolucyj­
nej z państwami t Europy — z których zyskaliśmy głębokie 
nadął przekonanie, że tylko w Samym sobie, pomimo wsze­
lkich pozorów przyjaźnij przychylności i przyrzeczeń, pó- 
mocy obcych — w swojej energji i sile naród Polski sZukać 
może środków ocalenia.

‘^'^łfŚtandEPiju^Pż^w ioly przyszłego Ppw.śła|j|jn/,)BSjJ<'rI
.ogoidgiudfiTOiA uionidfiy)"ioao.nśpb i iJztibuj' joiim

I’. Colson robi uwagę że Rewolucja w Polspe —■ że dą­
żność polityczna naszego narodu — jako idea polityczna — 
jest usiłowaniem rass Śłąwiańskich, zniszczenia, odparcia 
tiyunilalnie od wieków rozpościerającego się systematu ger­
mańskiego ; — i w tym słusznie znajduje i podobieństwo 
z polityką, i odwiecznemi, koniecznemi dążnościami narodu 
FffnitbmfcfagoBwalodo .pwobiKjaleiJ ipuIowsJl oienjo N

Dalej kreśli stan opłakany Galicji, części Polski, prze­
znaczonej; mówi Colson, do odegrania ważnej roli w przy­
szłych usiłowaniach narodu naszego. — Odkrywa zgubne 
ziarna zasiane, WuńayŚfaćh Galicjanów, Chytrą polityką Ga­
binetu Wiedeńskiego —- opisuje prześladowania rossyjskie,
— przystępuje nąkoniec do skreślenia żywiołów naszego 
Powstania -— Kładzie za główną podstawę potęgi narodu 
Polskiego i jego oporu, moralną jego siłę czerpaną w nie­
nawiści cudzoziemców — w zapale jako charakterze narodu
— w gorącćj miłości kraju — w różnicy religji —języka i
charakterze literatury. Jako środki fizyczne; — bo­
gactwo płodów ziemi, kopalnie — dobra narodowe, znana 
gotowość' Polaków do służenia Ojczyźnie prywatnym gro­
szem — liczbę dwudziestu miljonów, duchem wojennego 
ludu — zdatnych i doświadczonych jenerałów —naturą 
kraju naszego tak mocno sprzyjającą wojnie podjazdowej, 
jedynie śkutecznćj w wojnach narodowych. — Gotowość i 
zdatnośc do boju całej massy wieśniaków, którzy w zni- 
szrcżenitiiśtnićjąCego porządku ,rzeczy, i w możności uży­
tkowania, naneji im, a związanej niewolą, dobrej chęci szla­
chty do czynienia wsżelkich ofiar na ich korzyść, mogą 
tylko upattyWać polepszenia swego nieszczęśliwego stanu — 
Ńakónidc zdaje śię liczyć ucisk Kościoła i zapał xięży za 
jeden z najskuteczniejszych środków Powstania.

- sUob mynwiaorifj og itież/n Óo/ubicIbs wojen¿1 einysogl
■ KONKLUZJA. *'■ ■ ‘

- 79oaioq tisoio w Oiiiybsj. obJBs« wóboien ogoor.sbsi —
' • 7 <rfiwk, V&du P°^rze-,leS9 j(oi^,r^Aia o cq<rin3 

jnw.joinjojloqa da żnicpOe ipSoz/J lóidsoi {dnie bónui ugoo
Idąc prosto do Cćbi powiemy że’P. Cólśóii 'uważa Formę 

rządu Monnrchiczną bu' konieczna ria teraz liii Polski —
i.dwisbo iioysoą s i .iagocilobs siqi>w3 i uprul w siąnaynytt

wyprowadzauto twierdzenie >ż dwojakiego 'szeregu rezono- 
wania ; raz, wyciąga ją jako rezultat zgłębienia przyczyn 
potęgi i upadku narodu Polskiego; drugi raz, z natury tego 
systematu rządowego, odpowiadającej trzem potrzebom dzi­
siejszym Polski : wywołania Powstania, organizacji kraju, 
i zawiązania stosunków harmonijnych z Gabinetami Euro­
pejskiemu — W pierwszym razie, widzi instytucją monar- 
chiczną pod Piastami i Jagiellonami, jako źródło potęgi, 
potęgi, szczęścia, oświaty i wzrostu kraju, -— słabość tej in­
stytucji jako przyczynę nierządu i upadku — nowe wskrze­
szenie — Konstytucją Trzeciego Maja jako zwrot do mate- 
ljalnej i moralnej siły i życia , uznaniem realności tej pra­
wdy przez oświeconą i liberalną część narodu. —- W dru­
gim szeregu rezonowania , P. Colson widzi monarchją jako 
wywołująeąPowstanic, bo reasumującą wszystkie sympatje, 
idee, jakie mają i zdolne są mieć dzisiaj nieoświecone massy 
nasze, uznające od wieków Króla, za swego obrońcę prze­
ciwty ranj i szlachty, — jako idące zaduchem Kościoła Ka­
tolickiego, massy, na których współdziałanie energiczne, 

i zbawienie kraju opierać tylko można — a które nieposłu-
chająi niepowstaną jak na głos tylko Króla i Kościoła.

Widzi on tę instytucją jedyną do uorganizo wania Polski, 
bo silną — a ¡o siłą, jakiej wszystkie inne gatunki rządów 
nie mają — a w Polsce mniej mieć mogą niż gdziekolwiek'
łłąwźj.-'.;:;i imesGizw .iiiooioipiZl wnq asżwiis irtiónososri

Nąkoniec, jedyną do stworzenia stosunków zewnętrz­
nych, bo Monarchja Dynastyczna, obudzić może tylko zau­
fanie ludów w przyszłość powstającej Polski — której jedy­
ną wadą i grzechem, zeznaniem jednomyślnem ludzi stanu 
wszelkiej opinji—jest nierząd ; któremu nie pojedyncze usi- 
joWania, odosobnionych ideami, indywiduów — lecz tylko

' jitne iństyłucje,“zapóbiedż mogą. ' i, J ’'(.fRRj^z »
P. Colson, chcąc,dowieść że Monarchja w Polsce po­

winna koniecznie być narodową — przypomina raz jeszcze, 
szczęście Polski pod berłem Piastów i Jagiellonów mó­
wi, że korona Polska nie jest cackiem i zaspokojeniem dumy 
pojedynczego, ale ciężkim sztandarem powstania, za który 
chwycić tylko może ręka wiedziona gorącą Miłością 
zny,niezastraszoną długim szeregiem usiłowań, walk, przy­
gód, cierpień i goryczy realnych ; i dla tego sięgnąć po nią 
nigdy nie może cudzoziemskie jakieś xiąże , co by ehciąło 
widzieć koronę na klęczkach sobie ofiarowaną — a dźwigać 
ją w pysznych komnatach nie w kurzu i dymie pierwszych

ogot ojdoeo ym ” ąF
P. ColśOn korieźy nareszcie część, o PojSCe traktującą- 

swojegodzieła, wyliczeniem źasfitg,' Cnót i wielkich obówiią'} 
zków w teraźniejszych okolicznościach ; ''Xięfcia AdaJUfl»,) 
— człeka, którego pod wpływem tak Zlozumiatiychipotrzęb 
narodó', i warunków Monurchji' — Judzie seres energji i po­
święcenia się, w kraju i w Emigracji1—ZU' Króla' swego de 
facto, od dawnego Czasu uważają — a w do wód tego przy­
tacza autor list jednego, jak mówń, z najznakomitszych osób 
w Emigracji, w któryrti tenże przyzńaje że idee porządku^i 
siły zreasumowanej w Tronie i Dynastji czysto' herodowej 
—coraz silniej krzewią się w umysłach / nieszczęściem, 
przykładem, nauką i rezono\Cańiem‘ naticżoWyćh’PolakóW. 
-śr.b i wolno iożonboj pdwosid« są osuw« oinssuk nosloO .<1 

iX iuibiołonśrd) i c J-fJiWaczAW Ja błono wśiy don iagon
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